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  OPOWIEDZ. 


   Za tamtych dni śpiewałem wam niejeden razny, dźwięczny śpiew,


   Jak go w czarownej porze róż ptak odśpiewuje w cieniu drzew;


   Wionęła młodość, urok zgasł, i zaprzestałem piosnek mych,


   I w gaje walencyjskie-m Wszedł, gdzie błędny Zingar śpiewa w nich.


    


   A w tem się razem zatrząsł glob, rosł głucho szumiąc czasów szturm,


   I dąb sękatą głowę zgiął, i pękły podwaliny turm;


   A kiedy-m od taboru wzrok do góry wzniósł i spojrzał się:


   Płomieniem zdał się palić wschód, a w czarnej zachód groził mgle.


    


   A w koło-m widział wszelki lud, jak w łunie tych płomieni stał,


   Pancerny czekał, jakby mu dzień ostateczny nastać miał;


   A chociaż z dala mruczał szmer, widziałem że się zetrze wróg,


   I z światłem noc, i z duchem proch, i z Antychrystem spotka Bóg.


   


   I silna umie porwała chęć, ażebym ja tez toczył bój;


   Lecz cóż dokaże jedna dłoń, dłoń jedna — i wiek cały mój?...


   A serce rzekło, Pieśń — to broń; nią piewca zbroi żart i gniew,


   A gdy ten czas spiżowy jest. niech i spiżowy będzie śpiew!


    


   Więc dalej, dalej śpiewie mój, dzwięczący krok, pielgrzymie, nieś!


   A jako zacny talizman, do bójki krzyż odemnie wez;


   Wolności różę w tarczy kuj, w dłoń silną pochwyć ducha miecz,


   I tak jak prawy rycerz zwykł, po ziemi mojej ciągnij precz!


    


   A dziwno wam, zkąd moja pierś tak śmiałych dziś nabrała sił? —


   Toż w sercu wieszcza macie dzwon, co nieraz wam godzinę bił;


   Bo w nim się schodzi odgłos ten, co szedł jak szmer od chat do chat,


   By ztamtąd wzniosły, pełny wstał, i melodyjnie brzmiał na świat.


   


   


  


  I.NASZ CZAS.


   


   "Choćbym ja mówił językami ludzkiemi i anielskiemi, a miłości bym niemiał, stałem się jako miedź brząkająca, albo dzwonek brzmiący. I choćbym miał proroctwo, i wiedziałbym wszystkie tajemnice i wszelką umiejętność, choćbym miał wszystką wiarę, tak ażebym góry przenosił, a miłości bym nie miał — nicem nie jest."


   Ś.Paw. apost. do Koryntjan. List I.


   Rozdz. XIII. w. 1, 2.


    


   Wczczą jakąś trzeźwość ziemia ta, że aż mi strach, popadła.


   Ni mowa Duchem Świętym tchnie, ni pierś-by gojuź zgadła.


   Poezję, szczere dziewcze to, pomówił człek o baśnie,


   I ciemno mu, i głucho mu, i dzień — a słońce gaśnie.


   Co śmiały krok, proroczy wzrok wodzili, dawno zmarli,


   Po ich mogiłacli czołga się odrodny ród ich karli. —


   Złą poszedł drogą, wiary zbył, wątpieniem ducha zużył,


   


   A jeźli olbrzym wstanie gdzie, to na to — aby burzył.


   Zagadką to, ją tylu z was chce zgadnąć, a nie zgadło:


   Gdzie ten głęboko skryty zdrój, z którege złe wypadło?


   Daremny gwar i tłok ten wasz; ach to nie tego trzeba;


   Nie dosyć to jest rozum mieć, by dotrzeć aż do nieba,


   Mrugnijcie raz, a jeden grom, a jeden łysk tej chmury —


   I — padł mądrości Pelion, garść piasku z całej góry.


    


   Bo ja za prawdę mówię wam; nie wiecie, czego trzeba


   Wam wprzód od prochu ziemi wzrok należy wznieść do nieba.


   Wprzód niech miłości wielki duch ciemnice serc oświeci,


   A wy z pokorą przyjmcie go, i bądźcie jako dzieci;


   Bo gdzie jest miłość, wiosna tam poczyna rządy swojo,


   I wszędzie wonny lśni się liść, i wszędzie drgają zdroje.


    


   Na dźwięk przestroi ona. szum, ze zgiełku taniec złoży,


   Skowronka skrzydłem w błękit nieb uleci śpiew jej hoży;


   Źrenica jej lak sięgłą jest, że mędrców szkło zawstydzi,


   Choć mrok, a ona widzi świt, choć burza — tęcze widzi;


   Dziecięciem jest, a dziecię to odwagą tchnie rycerzy,


   I cuda będzie czynić wam, — bo w cuda jeszcze wierzy.


   


   


  


  II.KRUCYATA.


    


   O hańba, wstyd! Europo, ty w bezdzielnym dziś gnuśniejesz śnie,


   W płomieniach twój Jeruzalem, a ty — świętując, patrzysz się!


   Ów grób gdzie legł Zbawiciel twój, on poszedł na pohańca szyd,


   Ty się twojego Boga przesz, z łakomstwa przesz, jak Judasz żyd.


    


   Pieśni-by trzeba, z barwą krwi, a z hukiem obozowych trąb,


   Oh! słałbym ją przed każdy tran, i tętniłby nią dworców ziąb;


   Od kraju-by do kraju szła, jej wszelki lud-by ucho dał,


   I brałbym w zaciąg Okcident, tak jak amjeński mnich go brał.


    


   Głos pieśni niej wywołałby z pod mogił ów prześwietny czas.


   Gdy władczym pobożności tchem proporców świętych szumiał las.


   Gdy skoro szło o boską cześć i starzec, co mu prawnuk rósł,


   I złotowłosy młodzian z nim szesnastoletnią krew swą niósł.


    


   Grzmiał wtedy ląd i ocean, jak głos piorunu w górach grzmi,


   Koń chrześcijański rwąc się rżał, miecz chrześcijański sypał skry;


   Jak Judy słup ognisty — szedł podniesion przodem PAŃSKI krzyż,


   Aż-eś z Oliwnej góry go Syonie witał, co dziś drżysz. —


    


   O ! nie tak dzisiaj nawą swą prowadzi diplomatów ćma,


   Egoizm zimny trzyma ster, w dewizie; Równowagę ma;


   I choć minaret zbutwiał juz i choć półksiężyc strawion rdzą,


   Ma stać jak stało co i gdzie, i za niewiernych spiże grzmią.


    


   O Angljo! ty władczyni mórz, nie płoniż, srom twych białych skał,


   Na zart-ze Riszard — Serce-lwie ze sławą zaręczyny brał? —


   Germanjo? Czyliż w górach twych nie szumi las proroczym tchem,


   Ze rudobrody cesarz twój nie ostatecznym spoczął snem?


    


   O Francjo, czyliż w uchu twem bezdźwięcznie ginie owa wieść


   O synach, co żelazny krok umiały ku Wschodowi nieść?


   Daremniei tam, gdzie królów grób, z północnym dzwonem budząc się.


   Twój święty — Ludwik w Saint-Dénys na Saraceny wzywa cię? —


    


   To był ród wielki! Kropla dżdżu nie spadła dźwignąć znikłych sił.


   Ostatnia przyschła juz do ust, — a Krzyżak stał jak mur, i bił;


   Krew bitew ssał spieczony step, mór płoweni skrzydłem chłostał z gór,


   Uragan trupy w piasku grzebł, — a Krzyżak bił, i stał jak mur.


   


   Dziś nie potrzeba długich lat, wie drogę w puszczy gallski syn,


   I z ogorzałym hufcem już nie stanie w oczy Saladin;


   Dość, aby jeden skinął z was, a pęknie gród i klęknie lud,


   Dość aby skinął, Syon nasz; — ale nikt nie chce skinąć wprzód.


    


   Nie hańba-ż, wstyd? Europo, ty w bezdzielnym dziś gnusniejesz śnie,


   W płomieniach twój Jeruzalem, a ty — świętując patrzysz się!


   Ów grób, gdzie legł Zbawiciel twój, on poszedł na pohańca szyd,


   A ty twojego Boga wciąż nikczemnie zdradzasz, jak ów żyd.


   


   


  


  III.GŁOS Z ZA MORZA


   


   O Herz, und schauc nicht nach Westen unverwandt,


   Dort sind die Vogel stumm, die Blumen ohne Duft,


   Die Menschenherzen ohne Liebe.


    


   Gdzie nad wielką wodą sierpy w wybujałej trzcinie brzęczą,


   Gdzie liść klonu cukrowego igra z piór papuzich tęczą,


   Tam kobieta z czarnem licem, z szyją co szkiełkami błyska,


   Trzyma dziecię, śpiewa nad niem, a śpiew z serca się wyciska:


    


   Spij, ach śpij, mój czarny chłopcze, ty przez matkę opłakany!


   Co. nim jeszcze żyć począłeś, już twój żywot był sprzedany;


   Śpij, dopókić mgła przyszłości tai srogość białych łudzi,


   Póki śnionej, twej swobody gniewny pana głos nie zbudzi.


    


   To ku czemu drgają piersi, tego pierś twa nie uczuje,


   Tam, o! tani-by żyć potrzeba, gdzie nurt Nigra piaski pruje? —


   Nigdy łowów tygrysowych nie nauczą-ć umiejętni.


   Nigdy-ć do rodzinnych pląsów, brzmienna błona nie zatętni.


    


   Ty po całych dniach masz płakać, wzdychać masz po nocach całych.


   Milcząc jak ten sprzęzaj rolny, giąć się masz pod jarzmem białych:


   Biali drwa ci kala rąbać, trzcinę ci żąć każą biali,


   Aby z krwi twej ssali słodycz, aby w pot się twój ubrali.


    


   Ludzie biali mają rozum, morza okręt ich przepływa,


   Skra błyskawic, gramot piorunu w chytrej strzelbie ich spoczywa,


   Mają młyny parą pchane, takich tysiąc rąk nie ruszy; —


   Ależ na co ten ich rozum, gdy litości niema w duszy?


    


   Ileż się to razy dumni przechwalali przed swojemi,


   Jak odważnie te wybrzeża oderwali nam od ziemi;


   Ale szlachetnego męża, co był wyrzekł w owej chwili,


   Ze i czarny jest człowiekiem, — lego oni potępili!


    


   Słodko-brzmiennnem ich kazanie, jak Bóg dla nich zniósł cierpienie,


   Jak z miłości nieprzebranej zmarł na świata odkupienie:


   Ale jak tu wierzyć słowom, jeśli serca nie poręczą?


   To i miłością zwie się u nich, ie na śmierć nas codzień męczą?


    


   Wielki Duchu! czem synowie tych tu plemion zawinili?


   Kiedyć się to do ostatka czara karań twych przechyli?


   Powiedz, kiedy wzrok twój słodki przez te chmury nam zaświeci?


   Powiedz, czy odetchną kiedy twoje biedne czarne dzieci?...


   


   Stanie się to, ale wprzódy Missisipi wstecz popłynie,


   Wprzód bawełna granatowa pozakwita na drzewinie,


   Alligator z bawolęciem zaśnie wprzód na jednym łanie, —


   Wtedy biały — plantatorem, ludźmi będą chrześcijanie.


   


   


  


  IV.ITALIA.


   


   Italia! oh Italia! thou, who hast


   The fatal gift of beauty, which became


   A funeral dower of present woes and past,


   On thy sweet brow is sorrow plough'd by shame,


   And annals graved in characters of flame.


   Oh God! that thou wert in thy nakedness


   Less lovely or mor powerful, and couldst claim


   Thy right, and awe the robbers hack, who press


   To shed thy blood aud drink the tears of thy disiross.


   Childa Harold.


    


   Co się dzieje pielgrzymowi, gdy z północnych puszczon klub,


   Razno stąpa ku południu iścić najgorętszy ślub,


   I gdy z stron, gdzie; gotthardowy zamilkł w wiecznych lodach szczyt,


   Zwolna zmrokiem przedporannym spuszcza się w italski świt! —


    


   Mgła już lekko sie, rozsuwa, głaszcze ciepły wietrzyk skroń.


   Z nizin, jak na powitanie, wzlata zabłąkana woń...


   Jeszcze krok! — a juz" z doliny śmieje się kwiecista szerz,


   Drzew szmaragdy, srebro jezior;... nie wierzyłeś — teraz wierz!


    


   Co pagórek — róża tryska, co wiąz to się wino pnie,


   Przez cień gajów cypresowych smukła się kolumna mknie;


   Las wawrzynów osuł szczyty, spodem kryształ modrych mórz.


   Wierzchem — jakby oko matki, lazur nieba w szerz, i wzdłuż,


    


   A po jarach, po dolinach, różny, różnobarwy lud,


   Śniade chłopcy, krasne dziewki — istny róż auzońskich ród;


   W górach pląsy brzmią wincerskie, w domach drga gitary ton,


   Z barką śpiew ochoczy płynie; dźwięk, wesele ze wszech stron!


    


   Mów! nie przyszło-ć czasem na myśl — patrząc na tę wdzięków toń


   Ze tu czuie najpełniejsza, przechyliła boska dłoń?


   Ze w girlandzie ziem Europy najzieleńszą gałąź ta,


   I ie ona kwiat najżywszy, uajzłocistszy owoc ma? —


    


   Ale ach! o gorzka złudo! Pod tym śmiechem barwnych pól


   Czai się, jak waż pod kwiatem, utajony dawny ból,


   Ból, co nigdy się nie koi, ze już nie ma starych cnót,


   Ze już wolność zaginęła, zmarniał bohatyrów lud!


    


   O Italjo! matko kunsztów, niegdyś dumna wdziękiem twym,


   Dzierzyciellto pierwszych koron!... dziś schylona, jak twój Rzym:


   Bo różany połysk lica, co tak wabną czyni cię,...


   Oh! to jest gorączka febry, która w żyłach twoich wre.


    


   Myślę nawet, że ten cały kwiatów twoich świetny strój


   Przywarł do schorzałej skroni, jak śmiertelny wieniec twój,


   I ie Wezuw, i ta Etna po to przechowują żar,


   Aby jak pochodnie stały obok twych królewskich mar. —


   


   Ale nie! nadzieja żyje, choć głęboki żal ją skrył;


   Znasz ty pieśń o Penelopie? I jej smutek cierpki był.


   Piękna, jak ty, przed innemi, miała zalotników dość,


   Szumiał, trwonił możność domu zlatujący rojem gość.


    


   Lat dwadzieścia przędła purpur na swym tronie, roniąc łzy,


   Lat dwadzieścia w pierś synowską przelewała tchnienie czci,


   Lat dwadzieścia tak męŻowi, jak boleści wierna swej.


   Przecierpiała, przeczekała — i powrócił Odyss jej. —


    


   Biada nędznym zalotnikom, gdy mściciela zbliżył Bóg,


   I gdy gorzką strzałą śmierci warknął jego zgubny łuk;


   AŻ posadzka krwią oślizła, z słupów aż kapała krew,


   Tak straszliwe gody sprawił na Ithace męża gniew!


    


   To-ż tę piosnkę znasz, Italjo? — nuć ją, i w odwadze trwaj,


   Choć szlachetny dom twój ciśnie napaść zalotniczych zgraj;


   Synów twych na mężów sposób, łzami twemi żal ich zbrój,


   Płacz, a ufaj! a dzień przyjdzie — i powróci Odyss twój.


   


   


  


  V.NA ŁODZI


    


   Ηατρίδoς έράν άπαντας oς δάαλλως λέγει,


   Λóγoισι χαίρει, τóν δέ νoύν έxείς εχει .


   ΕΥΡΗΙΙΔΗΣ, Φoινισσαι.


    


   Pomyka się po Wiśle łódź, poranny wiatr w jej płótna dmie,


   Ośmioro wioseł tkwi u wręg, przy każdem wiośle dłonie dwie;


   A brzeg, co błyśnie, umknie wraz, a co zadzwoni — zcichnie ptak,


   I tylko po zwierciedle wód wypisał się za łodzią ślak.


    


   A na pokładzie, tam gdzie maszt, ramiona młodzian związał w krzyż,


   I od błękitu wody wzrok pod błękit nieba podniósł wzwyż;


   A ogień mu w źrenicy tlał, a wrzało lice aż po skroń,


   A z łona się cedziła pieśń, — do pieśni grała pluskiem toń;


    


   "O ! luba rzeko, bywaj mi! Ty-ś tak poważna, groźna tak!...


   I taki też twych brzegów lud;... a więc to nasz rodzinny znak! —


   I to dla tego musi być, ie kto się wpatrzy w głębie twe.


   Niewiedzieć czemu rośnie pierś, nie wiedzieć co w tej piersi tchnie.


    


   O moja Wisło! Bóg cię strzeż! O ziemio moja, silna bądź!


   Braterstwem się serdecznem wini, prawością kieruj, zgodą rządź!


   Bo zgodą, zgodą mała rzecz urośnie, i zadziwi świat:


   W atomy słońc Bóg zgodę tchnął, — i tańcz;; mu miljony lat!


    


   Jeżeli dziad siermięgę zszył, a lata z łatą trzyma źle?


   To spójrz na flaggę! rwie nią wiatr: lecz włókna zgodne, próżno rwie.


   I tam, gdzie ląd — kamieni stos; i ponad głazem sterczy głaz.


   I bodzie wzrok chropawy tłum i wszystko jest — a nic w sam raz.


    


   Bo zgody nie ma w bryłach tych: choć części są, całości brak,


   I brak tej ręki, ktora w głaz idei swej piętnuje znak;


   Że wstaje filar, wiąże łuk: ze okna świecą, chroni dach,


   I z martwych płytów dzwiga pion cud ósmy świata — Piotra gmach.


    


   A taki gmach, gdy zechce Bóg. postoi on dziesiąty wiek,


   I piorun nieba nie tknie go, i nie tknie go złośliwy człek. —


   A niech się cegły wiążą w mur, niech każda się do klina pnie!


   Potrzebne wszystkie, zdatną ta. która zajęła miejsce swe.


    


   Wy, co wam Bóg namaścił skroń, a na niej się korona lśni.


   O! płyńcie z Czasem! strumień to, i potężniejszy, niźli wy.


   Roztropność niechaj trzyma ster, korzysta z wiatru, z pędu wód,


   A lud niech wolne słowo ma, niech wiarę ma! bo wierny lud.


   


   Wy, bracia szlachta! zacna krwi, wy kości drogiej ziemi tej,


   Co w szczęsnej porze płodnić ją, co bronić jej umiecie w złej;


   O! przechowujcie, proszę was, wśród modrzewiowych waszych ścian


   Tę prawość przodków, duszy hart. co nam w tak pełnej mierze dan.


    


   Mieszkańcy miast, zestąpcie z ról! — za Kazimierza był tam brak,


   Praojciec wasz tam sukna tkał, — od głodu perki sadzi wnuk!...


   Hojniejszy plon wam przemysł da, umiarkowanie zdwoi go,


   A zacność daje każdy stan, gdy go uzacnim własną czcią.


    


   I ty, od płużyc, siekier, kos! Pomagaj-Bóg-ci, chłopku mój!


   Niech plenny kłos, pogodny stóg odpłaci czoła twego znój!


   Przy cnocie i prostocie stój, a wiary straci, a miłuj kraj,


   I Bogu daj, co boskiem jest, królowi — co królewskie, daj!


    


   A wy, śpiewacy — dajcie dłoń! Juź dość nokturnów, — skerców dość;


   Juk wyrósł, co im klaskał świat, dziś mógłby gwizdać; — trzeba rość!


   Nie, kto zmysłowość, przesyt mdły, lub gorzką waśń wysiewa z kart.


   O, nie! — kto czysto, wzniosło tchnie, kto piękność czci, ten chwały wart.


    


   Jak słowik ów, nim błyśnie maj, przywabia śpiewem błogie dni.


   Tak z dźwiękiem gęśli, w bieli szat wasz wielki wiek zwiastujcie wy!


   Niech brzmi lachickich piewców chór, niech uczy stare cnoty czcić,


   A myśl przejrzystą w nim jak zdrój, jak miecz ma wyraz trafnym być.


    


   To nie powiedzą kiedyś tam: Był kraj, a wieszczów brakło mu.


   Posnęło wielu... wiecznie śpią; to inni budzą się ze snu.


   Widzicie tam?... i tam,... i tam! rumieni się jutrzenka dnia!


   I wita ją skowronków pieśń; — a mnie coś mówi, że i ja. —


    


   — I czapkę zdjął, i w górę wzniósł, jak tylko mógł najwyżej wznieść,


   I krzyknął: Polsko, tobie cześć! — od Wawelu hukło: cześć! —


   I mknęła łódz, i ginął brzeg, i — co zadzwonił, milknął ptak,


   I tylko na zwierciedle wód za łodzią ślak był,... znikł i ślak.


   


   


  


  VI.W ZIMIE


    


   A niechaj zima grozi nam!


   I coż jej wzrok ukośny?


   Że tutaj śnieg, że lody tam? —


   Ha! czyż, to niema wiosny?


    


   A niech się zmówią wszystkie mgły


   Jutrzejsze zćmić zaranie! —


   Z jutrzejszem słońcem wioną mgły,


   I ziemia ze snu wstanie.


    


   Dmij wichrze! szronie, siecz jak z proc!


   Potęga wasza runie:


   Leciuchną stopą lada noc


   Roskoszna wiosna sunie.


   


   I ziemia się zielono lśni.


   I nie wie co się dzieje.


   I w niebo patrzy całe dni.


   A coraz, to się śmieje.


    


   I wonią róż jej włosy tchną:


   I strojna, wita gości.


   A to ciekące zdrojów szkło —


   To są jej łzy radości.


    


   To-ż ciszej, serce! pierzchnie cień,


   Zelżeje mróz, co ciśnie,


   I wnet majowy wielki dzień


   Na cały świat zabłyśnie.


    


   A choćby ci się mogło zdać,


   Ze zgasły dni radosne;


   Ty w Bogu twoim ufność kładź,


   On ma dla wszystkich wiosnę.


   


   


  


  VII.PRZED KRZYŻEM.


    


   Ty, co w dzień światło, rosę w noc tym liljom polnym zsyłasz tu,


   Ty, do którego kracze kruk, a Ty pisklęta żywisz mu,


   Co zgnanej lani znajdziesz zdrój, gdy od pragnienia pierś jej schnie,


   I nam tez. czego braknie dziś, to daj przez miłosierdzie Twe!


    


   O pokój, pokój prosim Cię, nie ten, co w parnej ciszy śpi,


   Co zarzekł każdy ostry miecz, ie on w potulnej pochwie tkwi; —


   O pokój serca prosim Cię, co, chociaż w koło pada trup,


   Dotrzyma on, bo słowo Twe, to jego tarcza, jego słup.


    


   Nadzieję w Tobie, Panie daj, co do ostatku ufność ma,


   Daj Miłość nam, która po zgon, a i po zgonie jeszcze trwa;


   Daj Wiarę, co ma siłę lwią, co świat podbija różdżką palm,


   I z męczenniczych stosów Ci nadpiekłą piersią śpiewa psalm!


   


   Zaprawdę, grzeszni, słabi my; nie godni takich Twoich łask;


   Lecz Ty dla wszystkich litość masz, dla wszystkich ślesz słoneczny blask.


   Więc tak, jak wolał Izrael, wołamy, Ciebie jąwszy się:


   " Nie puszczę Cię, nie puszczę Cię, aż Ty pobłogosławisz mnie!"


    


   Ty nigdy nic odpychasz tych, co schronić się w Twym domu chcą,


   Nie złamiesz kruchej słomki Twej, nie zgasisz lamp, co ledwie tchną;


   Otworzysz Ty ramiona Twe, i przyzwiesz świat, i rzekniesz mu:


   Wy, co smutnego serca, wy, co obciążeni, pójdźcie tu! —


    


   Więc pójdźcie wszyscy, którym dźwięk radosnej wieści ucho tknął.


   Co, gdy z anielskich brzmiała ust, kolano pasterz w polu giął!


   Ach, pójdźcie! pokój niesie wam; On życiem, światłem On bez chmur,


   A zakon Jego — słodkość pszczół, a jarzmo Jego — lekkość piór.
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